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Pcnżba floty rosyjskiej 
i Morze Limm,

Konstantynopol, 31 października.
(T. B.) Aj. otomańska ogłasza komunikat, o- 

pisujący bitwę morską w następujący sposób:
Podczas gdy całkiem mała część floty oto- 

mańskicj d. 27 i 28 b, m. wykonywała ćwicze­
nia na C żarnem Morzu, flota rosyjska, która 
ścigała flotę turecką i udaremniła jej ćwiczenia. 
otworzyła ogień. Podczas walki, która się roz­
winęła, flota turecka zniszczyła okręt „Prut“ 
o 5.000 ton pojemności, który służył do zakła­
dania min. Na pokładzie tego okrętu znajdowa­
ło się 1 09 min. Jeden rosyjski kontrtorpedowiec 
został ciężko uszkodzony, a jeden parowiec wę­
głów y zabrany. Wyrzucona nrzez turecki Lontr- 
torpedowiec „Gehairet i Mille“ torpeda, spo­
wodowała zatonięcie rosyjskiej kanonierki „Ku- 
banec“ o 1 100 ton pojemności. Druga torpeda 
wyrzucona przez turecki kortrtorpedowiec 
„Muaveret“ i Mii e“, uszkodziła jeszcze jeden 
rosyjski okręt, służący do straży nadbrzeżnej, 
na którym znajdowało się 30 oficerów i 72 ma­
rynarzy. Flota turecka nie poniosła szkody.

Walka jeszcze trwa i ma dla naszej floty ko­
rzystny przebieg.

Wojna rozpoczęła się zatem, mimo, że dyplo- 
maeya o niej ofieyalnie nic nie wie. Nie wdając 
się na razie w przewidywania polityczne, zazna­
czamy tylko, że flota czarnomorska Rosyi wy­
nosiły, w 1913 roku 87 jednostek o 243.864 ton, 
o sile 577.000 koni, z 5(id armatami (przeważnie 
m*'e jednostki). Flota turecka wynosiła w 
tymsamym roku 33 jednostek o 69.180 ton. W 
ostatnim roku Turcya zbudowała kilka okrę­
tów i kupiła kilka,

Jak zginął „Zemczuk".
Petersburg, 31 października.

(T. B.) Sztab admiralicyi podaje następujące 
szczegóły o utracie krążownika .,Zemezuk“ ko­
ło Pinang. Dnia 28 b. m. o goc z. 5 rano zbliżył 
się krążownik „Emden*, który wystawił czwarty 
fałszywy komin, w ciemności do okrętów ro­
syjskich, które uważały go za okręt floty sprzy­
mierzonej. „Emden“ pełną parą zbliżył się do 
,,Zemczuka“ i otworzył ogień, wyrzucając tor­
pedę, która eksplodowała. ..Zen czuk“ odpo­
wiedział ogniem, ale „Emden“ wyrzucił drugą 
torpedę, która spowodowała zatonięcie „Zem- 
czuka*. Z załogi 85 ludzi zginęło, 250 ocalo­
nych, 112 jest rannych.

(R e d.: Wyspa Pinang Pulo, zwana także 
„Wyspą księcia. Walii“ leży w cieśninie malaj- 
skiej, zaledwie 12 km. przed półwyspem Mala­
ka. Okręt rosyjski „Zemczuk“ czatował tam za­
pewne
śninę.

ua „Ernrien1' przepływający przez cie-

Now i sytuacya na 
terenie wojny w Królestwie.
Wojskowy współpracownik „Pester Loydu“ 

oceniając obecną sytuacyę w Królestwie Poł- 
wkiem, pisze :

„W pierwszych dniach października podjęły 
zjednoczone siły niemiecko - *ustrvackie ofen­
sywę z linii Łódź—Piotrków —Jędrzejów—Opa­
tów—Tarnów—Grybów. Dyrekcyę dla tej ofen- 
zywy tworzyły m iasta : Warszawa. Dęblin, 
Sandomierz i Przemyśl.

Itosyanie po bitwie Gródek—Rawa Ruska 
we wrześniu posunęli się w Galicyi zaledwie 
do Wisłoki, ponieważ ich cały plan opi racyjny 
zniszczony został przez marsz nowy<h "ił nie­
mieckich w Królestwie Polskiem. Zosta.'ł oni 
zmuszeni przez nas do zaniechania ofenzywy 
i do nowego ugrupowania się. To nowe ugru­
powanie odbyło się poza Wisłą i poza Sanem 
od Warszawy aż po Karpaty, przyczem natu­
ralnie musieli Rosyanie zachować się defen- 
zywnie.

Niemiecko - austryacka ofenzywa posuwała 
się szybko, wszystkie rosyjkie aryergardy roz­
bito i nasze wojska do połowy nąździeraika 
przekroczyły już częściowo San i Wisłę.

Dopiero w połowie tego miesiąca ukończyli 
Rosyanie nowe ugrupowanie się i rozpoczęli 
kontrofenzywę. Rzucili oni na linię Wisłę i Sa­
nu oprócz sił stojących w Galicyi jeszcze zna­
czne siły z armii niemeńskiej i nowo przybyłe 
korpusy kaukazkie, syberyjskie i turkiestań- 
skie, dalej zapewne powołany w sierpniu 1914 
roku, kontyngent z 600.000 żołnierzy, razem 
więc około 100 do 120 dywłryj. Ta olbrzymia 
siła przewyższa naturalnie 'lościpwo siły nie­
miecko - aut<tryackie

Rosyjska kontrofenzywa rozpoczęła się gwał­
townymi atakami ośmiu korpusów pod Dubli­
nem, ale została krwawo odparta. Potem przy­
szły wielkie walki kaw ałem  pod Sochacze­
wem na zachód od Warszawy, gdzie rosyjska 
jazda z ciężkiemi stratami musiała się cofnąć.

Tymczasem Njemey zbliżyli się na 15 km 
do Warszawy i stanęli na linii Błonie—Piase­
czno. Wówczas nastąpiła ofenzywa rosyjska 
przez Wisłę na zachód i południe od Warszawy. 
Rosyanie nacierali również z północy na Socha­
czew i Błonie i zagrozili lewemu niemieckiemu 
skrzydłu; potem natarli przez Górę Kalwaryę 
na Piaseczno i przez Kozieniec w kierunku na 
Radom. rf>. kontrofenzywa rosyjska przern-py;-. 
dzona kolosalną prżć wag* Wstrzymała się, nie 
zdołała bowiem wstrząsnąć falangą naszych 
wojsk. Jednak przewagą liczby dała się prze- 
aież odęząć. Między Sochaczewem i Błoniem, 

do we niemieckie skrzydło nie było dość silne, 
a ponieważ chwilowo nie było dostatecznych 
sił do przedłużenia frontu i uniknięcia osacze­

nia, przeto cofnęło s i l  do Skierniewic, Przez to 
jednak nasze wojska ua froncie Wisły walczące 
dostały się w sihde flankuwą pozycyę i dlatego 
uznały za wskazane skierować się ku swemu 
lewemu skrzydłu, jrrzez to usunięcie frontu, 
sprzymierzone affiffi *triknęły osaczenia i usta­
l i ł y  się przypuszczalnie na linii Płock—Skier­
niewice—Radom—Sandomierz. Ta nowa po- 
zycya daje nam możliwość przedłużania frontu, 
a z drugiej strony możemy w nowej przez nas 
obranej linii zadać tak wielkie straty w ludziach 
Rosyanom, że to razem z ich stratami na linii 
Wisły zmniejszy ich przewagę na naszą ko- 
rzyść'“.

Bazfclad l i t  r is g js lic h .
Stockholms Dagb;adŁ< donosi, że cała *to- 

jąca w polu armia rosyjska, dzieli się na ośm 
gru"1 które stoją w wielkim łuku od Grodna 
wzdłuż rzek Narwi, Wisły i Sanu,

I-sza armia pod komendą R e n n e n k a m -  
p i a stoi w okolicy ‘łowna, składa się 2, 3, 4 
i 20 korpusu, t. p -c  całego obwodu wojsko- 
wego ■wileńskiego.

IT.-ga armia w okolicy Groana, składa się 
y. korpusów finlandzkiego i białostockiego i je­
dnego syberyjskiego Komendę piastuje gen. 
S z i k i ń s k i j (?).

n i-c ia  armia pod komendą gen. M i s z - 
c z e n  k i , złożona 1, 5, 13, 1-5 i 23 korpusu 
i z trzech dywizyj kswaleryi stoi nad Narwią. 
Pod Szczytnem poniosły te korpusy wielką 
klęskę.

IV-ta armia stoi od Warszawą, składa się 
tylko z korpusu gwardyi i z' 14 korpusu, ale 
jest wzmocnioną nad/wyczaj wielką ilością dy­
wizyj kawaleryi. Komendantem jest szef obwo­
du wojsk amurskiego gen. L e s i c k i j.

V-ta| armia pod rozkazami szefa moskiew­
skiego obwodu wojskowego gen. P 1 e w e g o, 
tworzą korpusy 8, 16 i 18 oraz moskiewski 
korpus grenadyerów. Stoi pod Lublinem.

Vl:ia  armia, stojąca pod Chełmem obejmuje 
korpusy 17 19, 24 i 25, Komendantem jest 
szef irkuckiego obwodu wojskowego generał 
E w e r t.

VH-ma armia, to armia Przemyśla. Stoją tam 
korpusy 7, 9, 10 i 11, Komendan! gen. Radko 
D i m i t r i j e w,

m - i m  armią — armia Lwowa — komen­
deruje gen. B r u s i ł o w. Składa się ona z obu 
korpusów kijowskich (12, 2i) i z kilku sybe­
ryjskich i kaukaskich. Pewnem jest- bowiem, ic 
z 5 korpusów syberyjskich 3, a z 3 kaukaskich 
jeden udat się na Zachód, Nptouoast oba kor­
pusy turkiestańskie n\ę. ruszyły się ze swych 
garnizonóy

Tarnów na tle wojny.
Piszą nam z Tamowa:
Życie w naszem mieście przechodziło w osta­

tnich czasach najróżnorodniejsze fazy, bo w 
pierwszych dniach września roiło się od pięk­
nych przybyszek z okolic wschodnich i Tarnów

nabierał wtedy charakteru miasta polskiego, 
lecz z końcem września wyludnił się, jednak nie 
na długo. Skoro bowiem dzienniki zaczęły do­
nosić o cofaniu się i wypieraniu Moskali z kra­
ju, zaczęli kupcy zjeżdżać i nie żałują, bo poro­
bili świetne podczas przemarszu interesa. Żydzi 
całą noc nie spali, lecz stali na ulicach, by ani 
jeden oddział nie przemaszerował, nie zosta­
wiwszy w ich kieszeniach zarobku, a jakie ce­
ny pobierali, to w przybliżeniu akta sądowe po­
wiedzieć mogą. Ci, którzy stałe tu mieszkają, 
podali do sądu karnego kilku kupców, na in­
nych padł strach, bo oskarżeni zasądzeni zo­
stali na karę.

W pierwszej połowie października mieszkań­
cy przeżywali krytyczne dnie, zasoby w salo­
pach znikły, dobrze zapła.,one, dowóz nowych 
środaów żywności utrudniony, przechodzi się 
naprawdę wojenne chwile! Wreszcie dzięki in- 
terwencyi burmistrza miasta uzyskano łatwiej­
szy transport środków żywności, których cena 
i tak dość wysoka była, bo kupcy sami do Wie­
dnia po towar jeździli, koszta podróży na ka­
żdym towarze wliczali, co do dziś dnia ponie­
kąd się dzieje.

W tym czasie okazała się tutejsza Spółka 
handlowa „Plon“ bardzo po .rzedną wprost hu­
manitarną, bo po cenach umiarkowanych roz­
woziła i rozwozi ziernniKi, kapustę, mąkę, na­
wet chleb, zaopatruje również w drzewo i wę­
giel. _

Już wszystko zaczęło się dobrze układać, w 
tem r,a jedną część mieszkańców • padł nowy' 
stracii —. to jest pobór wojskowy, to straszniej­
sze dla niektórych niż wojna, która tu  i ówdzie 
zysk przynosi jednostkom, nie mówiąc o wiel­
kich ideowych korzyściach, to też miny bardzo 
kiepskie, bo łatwiej kartki sprzedawać, mowy 
wygłaszać, ale ubrać się w mundui i zaglądać 
Moskalowi oczy, to całkiem co innego!

Z obrazków wiejskich i to z północno-wscho­
dniej strony' warto przytoczyć to, że lud nasz 
obiecanKami Moskali, że grunta plebańskie i 
szlacheckie im rozdadzą, nie dał się zbałamucić 
i tak mu nie dowierzali najeźdźcy, iż nie wolno 
było żalnemu chłopu pójść do sasiada, bo za­
raz kozak strzelał. Chłopstwo utrzymuje, że 
gdyby bioń byli mieli, byliby wystrzelali co do 
jednego. i

Pewnej niedzieli żołnierze prowadzili jeńców. 
Ludzie wychodzili z kościoła w pewne, wiosce 
tut. powiatu, zobaczywszy Moskali, krzyczały 
niewiasty: „zabić Moskałą, szkoda mu jeść da-
wać“.

8, Gabrtelska, Pałac Spiski, Kraków
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 
za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziemo- 

miesięczne bez zaliczki.

KRONIKA.
Otrzymujemy z Magistratu następujący 

komunikat:

C i k. Komenda twierdzy zawiadomiła 
Magistrat, że chwilowo wstrzymaną dobro­
wolną ewakuacyę Krakowa należy możli­
wie w większej ilości podjąć na nowo.

Wobec tego, ze Kraków jako twierdza 
może się znaleźć w nieco trudniejszych wa­
runkach, niz obecne, zaleca się w porozu­
mieniu z Komendą twierdzy, by nawet za­
możniejsi miasto opuszczali.

Niezależnie od tego wyda Magistrat oso­
bne obwieszczenie, normujące ewakuacyę 
ubogich warstw ludności, kt.ó^a opuszcza­
jąc miasto pociągami ewakuacyjnymi, spe- 
cyalnie na ten cel zastawić się mającymi, 
będzie utrzymywaną w zachodnich {gowin- 
eyach kosztem państwa.

Z miasta. W braku koncertów w mieście zastę­
puje je koncertowa gra na nerwach zdenerwowa­
nej publiczności. Wczorajsze fatalne nieporozumie­
nia, czy mistyfikacye, nie wiemy jak i czem tłu­
maczyć, a w każdym razie wprowadzają one w błąd 
publiczność mniej odporną, na niespodzianki, co 
w decydujących chwiiach może mieć niemiłe na­
stępstwa.

8ądzimy, że obowiązkiem prasy w takich, jak 
obecnie czasach jest dokładne informowanie puDli- 
'zności o zdarzeniach i wypa-duach, utrzymanie 

pewnego kontaktu z władzami, aby do wszelkich 
ich zarządzeń publiczność zastosować się mogła 
i swojem zacnowamem nie wstrzymywała spra­
wności fungowania całego aparatu.

Zaniedbania pochodzące nie z naszej winy wywo­
łują fatalne czasem plotki szerzone bezkarnie przez 
pocztę pantoflową, wyrządzające wiele moralnych 
i materyalnych szkód. Z zazdiością patrzymy na 
dzienniki poznańskie, które poza wiadomościami 
z wojny, omawiają spokojnie wszystkie kwestye, 
io ząc się z tem, że ten ciężki czas przejściowy kie­
dyś minie, udzielają jak davmiej wskazówki go- 
podarcze, przesrzegają przed samobójczymi ciosa­

mi, jakie zaniedbanie warstatów pracy wywołuje, 
podcinając icli żywotność na przyszłość.

U nas panują ze względu na teren wojenny od­
mienne zupełnie stosunki, lecz w miarę możności 
powinniśmy szukać środków samoobrony gospo­
darczej, jako rękojm.ę i podstawy do przyszłej sa- 
micyi. Powinniśmy sobie zdawać sprawę, że po 
zapasach wojennych będziemy kiedyś analizować 
wszystkie wydarzenia, jakie teraz miały miejsce, 
że będziemy szukać punktów stycznych, tam gdzie 
przez nieoględność zostały one zerwane z wielką 
dla nas samych szkodą.

Napływ rannych był wielki, a obowiązkiem na­
szych pań, zajmujących się ich pielęgnacyą, pówin- 
no być należyte rozciągnięcie także nadzoru nad 
składem i jakością kobiecych sił pomocniczych, 
aby podjęte ciężkie obowiązki z godnością wyuo- 
nęwane być mogły.

W ostatnich dniach ruch automobilowy byf 
znacznie mniejszy, nie było też żadnych no­
wych wypadków automobilowych, których do nie­
dawna tak wiele podawały notatki kronikarskie.

W kawiarniach, restauracyach i handlach, jako

Sprawozdanie 
o Legionie wschodnim.

Na posiedzeniu pełnego N. K. N. dnia 20-go 
października J914, przedłożył prezes Sekcyi 
wschodniej p. Tadeusz Cieński sprawozdanie o 
oudzjak-ęjwsehodnim, podające dokładnie prze­
bieg sprawy.

I. Wędrówka Oduz.ału.
Już w pierwszej połowie sierpnia, po wybu­

chu wojny, zarządził utworzony drua 5 sierpnia 
Centralny Komitet Narodowy ściągnięcie do 
Lwowa urużyn Wokolich, Bartoszowych i Strze­
leckich, kurne poddały się jego kierownictwu, 
a po utworzeniu dnia 16 sierpnia Naczelnego 
Komitetu Narodowego w Kraku wic i wprowa­
dzeniu w działanie Sekcyi wschodniej we Lwo­
wie dnia 19 sierpnia, rozpoczęto pracę nad 
zwerbowaniem, wyćwiczeniem i wyekwipowa­
niem Legionu wschodniego, która to praca śe-' 
kcyi wschodniej na wyznaczonym jej terenie 
pie mogła niestety potrwać dłużej niż 10 diń, 
z powodu zajęcia ódrazu najsilniejszych pod 
względem polskości powiatów podolskich i 
zbliżania się nieprzyjaciela do Lwowa.

Dnia 27 sierpnia zgodziła się Sekoya wscho­
dnia, na posiedzeniu wspólnego Komitetu wy­
konawczego, na wyprawienie ludzi ze Związków 
Strzeleckich wschodniej części kraju do Krako- 
wą i przydzielenie ich Legionu zachodniego, 
dokąd oguiem w ciągu sierpnia udało się ze 
wschodniej części kraju około 2.000 lud . 
chęconych pochodem w Królestwo Polskie.

Dnia 29 sierpnia, wobec zbliżenia się terenu 
bitew do Lwowa, wyruszył oddział wschodni 
pod komendą podpułkownika Hallera, ce­
lem dalszego przygotowania się i wyekwipo­
wania do Sanoka w sile około 3.300 ludzi.

w czem przeważna część była częściowo lub 
ąupełnie nieumundtirowanych, mniej należycie 
wyekwipowanych, a około 1.000 uzbrojonych 
w manlichery, nabyte powoli w ciągu ostatnich 
lat przez Drużyny.

Po kilkudniowym matszu, w ciągu którego 
w Rudkach w nocy z dnia 30 na 31 sierpnia 
uzbrojona część oddziału stanęła w linii bojo­
wej wraz z wojskiem reguiarnem czekając na 
nieprzyjaciela wskutek urzędowego telegramu 
polecającego utrzymanie Rudek, a dnia 4 wrze­
śnia w Chyro.wie przedefilowano przed J . C. W. 
aro. Leopoldem Salwatorem, który łaskawie 
przyrzekł, że wpłynie na dostarczenie dalszych 
manlicherów, stanął oddział dnia 6 sierpnia 
w Sanoku, gdzie miał się zorganizować i wye­
kwipować. Ponieważ po drodze przyłączyło sic 
doń z zagrożonych okolic sporo młodych ludzi 
bez możności dokonywania wyboru, wzrósł on 
wówczas do 0.200 ludzi, z których wielu je­
dnak już w najbliższych dniach opuściło szeregi 
lub zostało usuniętych. Zaledwie oddział zajął 
kwatery w Sanoku, przyszło zarządzenie, że 
muszą być one opróżnione dla wojska i że od­
dział ma Sanok opuścić.

Dnia 12 września przybyto do Jągłą, gdzie 
również jawił się komendant główny oddziału 
podpułkownik Fiałkowski. Do pracy organiza­
cyjnej zabrano się tem raźniej, że nadeszło 
700 manlicherów dla oddziału, niewątpliwie 
wskutek wstawienia się arc. Leop. Salwatora. 
Zapał nieco się zmniejszył, gdy broń tę odebra­
no i dopiero po nowych staraniach zwrócono. 
Lecz i w Jaśle pobyt okazał się niemożliwy, 
gdyż ze względów wojskowych poleciły wła­
dze udziałowi opuścić Jasło i udać się do Kra­
kowa. Ponieważ ściąganie oddziału do Kra­
kowa, gdzie zarówno umieszczenie, jak i ćwi­
czenie nie było możliwe, nie było wskazane, 
postanowiono udać się do Mszany Dolnej. — 
Podpułkownik Fiałkowski, obawia! j c  sie wsku­
tek tego zatargu z władzami złożył wówczas 
komeidę. J id a a k  c. i k. Nąezihw Ło*ii*d*,

po wysłuchanm przewodniczącego wydziału 
wojskowego, zgodziła się chętnie na umieszcze­
nie oddziału w Mszanie i na zwrot zabranych 
manlicherów.

Dnia 19 września przybył oddział do Mszany 
Dolnej, jako do ostatniego miejsca długiej i 
uciążliwej wędrówki, w której towarzyszyła mu 
i dzieliła jego trudy część Wydziału Wojsko­
wego pod przewodnictwem członka N. K. N. 
hr. Aleksandra Skarbka.

W Mszanie Dolnej między 21 a  26 WTześnia 
rozstrzygnęła się spra.wa przemiany oddziału 
w Legion w ten sposób, że przeważna część 
wstąpiła do regularnego pospolitego ruszenia, 
nicwiekla część utworzyła zawiązek Iii-go puł­
ku Legionu, część rozeszła się. Na takie zała­
twienie sprawy, z pewnością n i e  o d p o w i a ­
d a j ą c e  dążeniom z dnia 16 sierpnia, złożył 
się szereg przyczyn’ r ó w n i e ż  n i e  d a j ą ­
c y c h  s i e  p o g o d z i ć  z tem, co dnia 16 
sierpnia postanowiono.

Sprawa przysięgi.
Głównym powodem była sprawa przysięgi.
Celem N. K. N. i Legionów, utrwalonym 

w uchwale z dnia 16 sierpnia, jest walka o po­
łączenie Królestwa Polskiego z Galicyą w zwią­
zku z Monarchią Habsburską. Jedynym wyra­
zem tego dążenia, w braku jakiegokolwiek u- 
kładu politycznego, miało być dodanie do zwy­
kłej przysięgi wojskowej słów o walce za wol­
ność Polski. Taka przysięga nadać miała Le­
gionom charakter wojska, walczącego o sprawę 
polską.

Rozumiała to młodzież cała, a w szczególno­
ści także młodzież wschodniej części kraju. — 
Wszak ogromną część tego zastępu i to część 
kierującą stanowili ludzie wykształceni, dokła­
dnie rozważający znaczenie wszelkicn wartości 
politycznych i narodowych. Zaraz pc utworze­
niu N. K. N., gdy miano ustalić warunki two­
rzenia Legieaew z władzami uekwaliw k i men­

dy poszczególnych organizacyj i Wydział woj­
skowy Sekcyi wschodniej dnia 20 sierpnia b. r., 
że dodatek o walce za wolność Polski jest ko­
nieczny.

Rozumieli to również kierujący politycy pol­
scy. Już około 20 sierpnia rozpoczęli oni w tej 
sprawie rokowania w Wiedniu. Czynniki rzą­
dowe w Wiedniu, nie wyłączając wojskowych, 
uznały dodatek ten za możliwy, zastrzegając 
jednak, że decyzya należy do naczelnej ko­
mendy. Dnia 25 sierpnia rokował w tej sprawie 
ostatecznie prezes Nacz. Komitetu Narodowego 
Dr Leo. Dnia 26 i 27 sierpnia obradował 
tve Lwowie wspólny Komitet wykonawczy 
N. K. X., który po wysłuchaniu sprawozdania 
prezesa o dotychczasowych pomyślnych roko­
waniach w sprawie przysięgi, jednomyślnie u- 
chwalił że zw ierać  ma ona dodatek o walce 
za wolność Polski. Tymczasem władze wojsko­
we pismem z dnia 27-go sierpma zarządziły, 
że Legiony składać mają przysięgę pospolitego 
ruszenia bez zmian.

Dnia 2 września b. r. Sekcya zachodnia, 
wbrew wspólnej uchwale Komitetu wykonaw­
czego i nie czekając na jego jedynie uprawnio­
ną wspólną decyzyę, zarządziła, że Legion za­
chodni złożyć ma przysięgę bez dodatku, sta­
wiając w ten sposób Sekcyę wschodnia wobec 
faktu dokonanego.

Stworzenie tego faktu dokonanego przez 
przysięgę złożoną w Krakowie dnia 4 września 
b. r., mogło wpłynąć na młodzież Legionu 
wschodniego i skłonić ją do pogodzenia się ze 
stanem rzeczy już wytworzonym.

Lecz to wprowadzono w umysły nowe za­
burzenie.

Dnia 5 września,, złożył przysięgę oddział 
Legionu zachodniego znajdujący się w Kiel­
cach. Po przysiędze tej biuro prasowe departa­
mentu wojsko w 'go Sekcyi zachodniej zamie­
ściło w dziennikach krakowskich z dnia 7-go 
września obszerne sprawozdanie, w którym po 
4&nt d» wiaaimości, że w wyliczeniu tytułów

monarchy w, przvsiędze kieleckiej dodano sło­
wa ; „krołowi polskiemu**. Wiadomość ta, nigdy 
nie sprostowana, musiała zburzyć w oddziale 
wschodnim przekonanie, iż przysięga bez do­
datku je&t faktem dokonanym i utwierdzić ze­
braną tam młodzież w dążeniu do uzyskania 
symbolicznych słów.

Młodzież ta  przed opuszczeniem Lwowa dnia 
29 sierpnia, dowiedziała się, że Komitet wyko­
nawczy jednomyślnie dnia 27 sierpnia Btanął 
przy żądaniu dodatku. Po przysiędze w Krako­
wie, przyszła wiadomość o przysiędze w Kiel­
cach, na nowo utwi.odzająca w nadziei, a wo­
bec tego wydział wojskowy d. 14 wrz. w Jaśle 
zawiadomił oddział, iż zwrócono się do prezesa 
Sekcyi p. Cieńskiego, aby ponowił ntara- 

nia o uzyskanie dodatku. Dnia 20 wrześnis 
nadeszła do Mszany Dolnej wiadomość, że przy­
sięga ma być bez dodatku.

Niema Polaka, któryby nie zrozumiał, jak 
ważną była dla młodzieży sprawa przysięgi. 
Nadzieje swe oparła ona na uchwale z dnia lfi 
sierpnia, która rzuciła w kraj wiebcie słowo : 
Legiony Polskie, które młodzież wzięła gorąco, 
ale też i dosłownie. Nadz;eje te utrwaliła w so­
bie jednomyślną uchwałą Komitetu wykonaw­
czego, jako kierowniczego ciała politycznego, 
do którego postanowień miała prawo przywią­
zywać wielką wagę. Nadzieje te po wiadomo­
ściach o przysiędze w Kielcach musiały prze­
mienić się w stanowcze postanowienie, że nie­
ma lepszych i gorszych i że, co jedni uzyskali, 
to należy się i innym.

Gdy na ten stan umysłów padła ostateczna 
wiadomość, że dodatku do przysięgi pospolitego 
ruszenia nie będzie, nie zważała młodzież na to, 
iż mimo wszystko te Legiony, takie jak są, są 
jedynym sposobem zaznaczenia polskości wobe- 
cnej wojnie, ale powiedziała sobie, iż jest to 
posnolite ruszenie, a wobec tego w przeważnej 
liczbie zgłosiła się do regulrm ego posnolitew 
ruszenia, aby w niem stanąć w obronie Pań­
stwa i kraju przeciw najazdowi rosyjskiemu.



GŁOS' NARODUfcz dnia 31 Października 1914.

objawów, jakie ,0(1 pewnego czasu znamionują, pło-J spraw wewnętrznych Dra Heinolda posiedzenie naj-jwym) w porównaniu z tym, który przez dwa lub 
chliwą część jego mieszkańców. Podnieciło obawy' wyższej Rady sanitarnej. Posiedzeniu przewodni- < trzy miesiące pobiera regularnie gazetę, a kiedy 
wywoływanie przez chłopaków nie bardzo uspaka- j czył nadradca sanitarny Dr Jaksch a w Radzie brali 1 przyjdzied o płacenia, wtenczas posyła ją poprostu
jających zapowiedzi, które wyprowadzały z równo-j udział nadradcy sanitarni Dr Ludwig, Dr Weichsel-jz powrotem z dopiskiem: „Nie przyjmuje się“. _
wagi pizostałych w mieście adwokatów, dostawców ‘ baum, Dr Bóhm, Dr Bogdan, Dr Eberstaller, Dr j l  u nas wypadki takie nie są rzadkością, 
i bankierów. Epstein, Dr Langer, Dr Czarkiewicz, Dr Paltauf, __________
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nltohnj uważa doktadnis na nazwę MAGGII 
i znak nehronny „Krzyż jw gwloźdzlo".

Przy napełnianiu należy żądać 
wyraźnie Maggfogo przynrnw a mia- 
nowfeło z wielkiej Magglego oryginal­
nej flaczki, ponieważ we fleazeo lej 
według prawn nlo wolno przoohowy- 
wae oeism sprzedaży nic lanego, jak 
łylke prawdziwą Sfl- ę doge przyprawę.

Podaje się do wiadomości uczenie, że nauka na
Jednorocznym Kursie handlowym żeńskim Prd. 
Witolda Skalskiego, Rynek Pałac Spiski lii p.
rozpocznie się we wtorek Łdnia 3 listopada 

o godzinie 2 popołudniu.

Adwokat Dr. Edward EYBACKI
zawiadamia P. T. Klientów, iż kaneelaryę swą 
osobiście prowadzi dalej przy ul. Siennej 1. 7, 

w Krakowie

ROMAN BIERÓWKA (Res. lahurich Sap 
peur baon Nr. 10 Ersatzkomp. Przemyśl) upra­
sza o wiadomość o swej matce LUDWIKI i sio­
strze KLOTYLDZIE z Łanów koło Bóbrki.

Ksiądz (gr.-kat.) ANDRZEJ. HAWRYSZ- 
CZAK, k. u. k. Feldkorat, Wien III, Rudolfs- 
spital, poszukuje swej żony LEONTYNY, za­
mieszkałej wraz z 3-giem (dzieci, przed inwazyą 
we Lwowie, plac św. Jura 1. 5.
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